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Umorzenie długów. 


Doroczne przeprowadzenie bilansu Re- 
dakcyi »Skauta« za czas ubiegły i pilne 
zbadanie warunków, w jakich wyrosły dru- 
żyny skautowe, skłoniły Redakcyę do osta- 
tecznego usunięcia wszelkich rozterek między 
drużynami, zalegającemi jeszcze z długami. 

Umarzamy niniejszym wszy- 
stkie długi, jakie drużyny nasze 
wobec Redakcyi zaciągnęły. 

Odpowiednie pokwitowania z należy- 
tości nadeślemy w miarę wykończenia ra- 
chunków każdej drużyny. Prosimy, aby ze 
swej strony skarbowość drużyn nadesłała 
nam jak najrychlej wykaz swych należy- 
tości redakcyjnych. 

Jesteśmy szczęśliwi, że możemy tę u- 
pragnioną wieść z dniem dzisiejszym roz- 
nieść do wszystkich zakątków, gdzie praca 
nasza się rozpościera. 

Dalszej jak najlepszej i najowocniej- 
szej gospodarki życzymy z braterskim 
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Przykazania. 


Pan Józef Bek, napisał dla Komitetu 
»Ochrony przemysłu Rodzimego» w Lima- 
nowej szereg »zasad elementarnych«, które 
Komitet na kartkach drukowanych upo- 
wszechnia wśród ludności. Powtarzamy po- 
niżej te piękne przykazania, aby skauci 
i skautki szerzyli je, jak na to zasady te 
zasługują. 

1. Oto naród Twój w biedzie, a setki 
tysięcy polskich robotników z Królestwa 
i Galicyi pracuje przez 10 miesięcy w roku 
w Niemczech dla braku przemysłu w Pols- 
ce, wzmacniając potegę narodu, który za- 
przysiągł zagładę Twemu narodowi. — Cóż 
więc masz czynić? 

2. Poznaj dobrze, co w Polsce już te- 
raz się wytwarza z tego, co Ci potrzeba, 
abyś się nie dowiadywał o tem zapóźno, 
tj. po kupnie, i aby Ci się nie trafiło, że 
kupisz wytwór rodzimego przemysłu za 
granicą, lub w kraju z marką zagraniczną. 

3. Staraj się przewidywać naprzód, 
co będziesz potrzebował kupić, abyś miał 
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czas wyszukać ten towar w Polsce i spro- 
wadzić go sobie w czasie właściwym. Wy- 
ćwiczysz przytem swoją wolę, wytrwałość 
i powściągliwość, wzmocnisz swój chara- 
kter. 

4. Powiedz sobie »chcę», aby każdy 
wszedłszy do mego mieszkania, widział od- 
razu i ze wszystkiego, z każdego sprzętu 
i rysunku, że jest u Polaka. 

5. Nie mów: »u nas nie uczciwie nie 
potrafią zrobić«, Jeżeli bowiem jestto praw- 
da, to i Twoja robota nie wiele jest war- 
ta, może nawet zgoła licha. Bądź więc wy- 
rozumiałym dla swoich rękodzielników ; nie 
bądź natomiast bardziej względem nich wy- 
magającym, niż jesteś względem obcych. 

6. Nie zniechęcaj się, gdy otrzymasz 
towar w kraju niezupełnie dobrze wyko- 
nany, nie szukaj zaraz źródła obcego. Na- 
pisz do wytwórcy, ostrzeż go; potem ogłoś 
publicznie, jeżeli Ci nie udowodni, że nie 
może lepiej zrobić, a może to wpłynie na 
jego dobrą wolę. 

1. Aby na wytworach przemysłu ro- 
dzimego wycisnęła swe piętno sztuka ! Wów- 
czas szybko obudzi się u rodaków Twoich 
umiłowanie swojszczyzny. Tak czynili pre- 
rafaelici w Anglii z genialnym Wiliamem 
Morrisem na czele. 

8. Przyzwyczajaj wszystkich do myśli 
o przemyśle rodzimym. Chłopiec, który 
przyzwyczaił się zawsze żądać atramentu, 
piór, ołówków, zeszytów, bibuły, gumy, 
papieru z fabryk krajowych, później jako 
skaut — sukna, kapelusza, obuwia krajo- 
wego, — wyrośnie na człowieka, co z nie- 
chęcią i wstrętem będzie odrzucał odrucho- 
wo pruską tandetę, czy wogóle towar obcy. 

9. Nie mów, że dla wyzyskiwanych 
przez kapitalizm robotników wszystko jest 
jedno, czy będą ofiarą rodzimego, czy ob- 
cego kapitalizmu, bo tak nie mówi ani Nie- 
miec, ani Anglik, ani Francuz, ani Czech, 
ani Włoch, chyba żyd, który niema Oj- 
czyzny ani narodu. 

10. Przystępuj do spółek spożywczych, 
sprowadzających dla stowarzyszonych to- 
war ogólnej potrzeby, gdyż tam najprędzej 
możesz się z tem spotkać, najłatwiej mo- 
żesz na to wpłynąć, że będą sprowadzali 
towar, w kraju Twoim wytworzony. 

11. Nie zapominaj, że przemysł »ro- 
dzimy« to znaczy »polski«, w Galicyi, 
w Królestwie Polskiem lub w Poznańskiem 
istniejący. Nie znalazłszy, czego Ci potrze- 
ba, w jednej dzielnicy, szukaj w dwóch 
drugich. 


12. Tak postępując sprawisz, że pół 
miljona robotników polskich nie będzie siłą 
swej pracy wzmacniać postępu wroga Twego 
i Twego narodu, a w duszy Twej zakwit- 
nie kwiat nowego uczucia: umiłowanie 


swojszczyzny. 


Drużyna „Dobrej Służky”. 


Siedmdziesiąta siódma drużyna skau- 
towa w Londynie, postanowiła poświęcić 
się wyłącznie tak zwanej »Dobrej Służbie « 
t. j pomocy biednym. Oto zasady ich 
pracy : 

1. Obowiązkiem »Dobrej Służby jest 
baczyć, aby każdemu cierpieniu ulżono za- 
raz, a cierpiącym dodano odwagi i ochoty 
do życia. 

2. Pomagać słabym i biednym, a szcze- 
gólnie dzieciom ; nieść ulgę w ich nędzy 
i cierpieniu; rozweselać im życie. 

3. Zdobywać potrzebne fundusze wła- 
sną pracą, a nigdy prośbą. Przyjmować 
jednak ofiarowane na ten cel pieniądze 
wolno, byle dano je w uznaniu pracy 
skautowej. 


4. Na specyalne życzenie, pomagać 
towarzystwom lub prywatnym osobom w 
rozdzielaniu jałmużny; składać dokładne 
raporty ze swoich czynności. 

5. Spisywać w »Złotej Księdze« 
uczynki drużyny, dokonane w imię Chry- 
stusa. Księgę tę jednakże mogą przeglądać 
tylko skauci, a nigdy obcy. 

6. Jeden z zastępowych i dwóch jego 
przybocznych mają dozorować i są odpo- 
wiedzialni za wykonywanie » Dobrej Służby «. 

7. Baczyć, aby dzieci słabowite były 
pod dozorem lekarskim a rodzice żeby byli 
pouczani o zasadach hygieny. 

Kupować pożywienie dla biednych 
dzieci; wypożyczać im ciepłe koce w zi- 
mie, zaś w lecie umieszczać je na świe- 
żem powietrzu. 

Dzieci, którymi się skauci opiekują, 
nazywają się »braciszkami i siostrzyczka- 
mi Dobrej Służby «. 

8. Dostąrczać słabowitym dzieciom 
»Virolu«, za darmo lub po niskich cenach, 
ażeby je wzmocnić do walki z życiem. 


9. Rozpisać listy do matek wszystkich 
skautów, ażeby dopomogły drużynie w pra- 
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cy, donosząc o dzieciach biednych i cho- 
rych, i wogóle o nędzy i cierpieniu. 

10. Odwiedzić natychmiast dzieci cho- 
re. Gdy trzeba, sprowadzić lekarza dru- 
żyny lub postarać się o przewiezienie cho- 
rego do szpitala; tam odwiedzać go często 
i dostarczać mu, czego potrzeba. 


11. Bardzo biednym dzieciom dostar- 
czać śniadań, ażeby nie wychodziły naczczo 
do szkoły. 


12. Rozweselać życie biednych dzieci, 
urządzając dla nich gry, przedstawienia 
it. p. 

13. Uczyć małe dzieci najprostszych 
"przepisów hygienicznych, ze wskazywaniem 
im, że szczęście leży w zdrowiu. 

14. Budzić patryotyzm, odwagę i ci- 
che bohaterstwo, które nie dba o nagrodę. 

15. Bardzo biednym chłopcom wypo- 
życzać w lecie ubiory do prania, (grana- 
towe płócienne spodeńki, dwie białe bluzki 
i pasek). Rodzice podpisują kwit, obowią- 
zując się prać ubranie co tydzień. 

16. Wypożyczać biednym chłopcom 
w lecie przybory do krikieta *) i innych 
gier, osobliwie tym, którzy nie mogą wy- 
jechać na Świeże powietrze. 

17. Na pamiątkę koronacyi króla Je- 
rzego V-go, postanowiono sporządzić duży 
karton ścienny, z rysunkami, wyobrażają- 
cemi skautów, wykonujących różne dobre 
uczynki, a także z wydrukowanemi prze- 
pisami pierwszej pomocy w nagłych wy- 
padkach, oraz z wierszem do Śpiewu, za- 
wierającym przepisy zdrowia. 

Karton postanowiono rozdać 250 ubo- 
gim rodzinom i dopilnować, aby był za- 
wieszony na ścianie, a Śpiewki nauczyć 
wszystkich »braciszków é siostrzyczki Do- 
brej Służby «. 


Należy rozróżniać krikiet od krokietu, 
powszechnie znanego. Opis tych dwu gier an- 
gielskich, znajdziesz na str. 122 (krokiet) i 146 
(krikiet) dzieła E. Cenara, Gry i zabawy ru- 
chowe, Lwów, 190%, Wydanie II. Nakładem 
Związku polskich gimnast. Towarzystw soko- 
lich. (Przypom. Redakcyi). 


Zawisza Czarny z Garhowa. 


Już pod Nikopolis szeregi króla Zyg- 
munta Luksemburczyka, szwagra Włady- 
sława Jagiełły, roiły się od rycerstwa pol- 
skiego. Poległ w tej bitwie kasztelan wy- 
szogrodzki, Sasin, z synem  Rolandem, 
»w obronie wiary i chrześciaństwa«, jak 
mówi współczesny. Nie żałowali krwi i życia 
i inni. Wiemy, że z pogromu ocalili życie 
Ścibor: Ostoja ze Ściborzyce, Tomasz Róża- 
Kalski, a o Świętosławie Łada - Szczenię 
zapisał kronikarz bohaterski szczegół, że 
w powszechnym rozbiciu, po ucieczce króla, 
ratując życie, rzucił się w pełnej zbroi w 
bystry Dunaj i przepłynąwszy szeroką rze- 
kę, tak ocalił życie. 

Po Nikopolis, wobec grozy najazdu 
Europy środkowej przez Turków, śpieszą 
rycerze polscy tłumami do Węgier, na 
świetny dwór Zygmunta. 


Był Zygmunt Niemcem, nienawidzą- 
cym Polski; miał opinię pierwszego ka- 
walera chrześciańskiego, obrońcy chrześ- 
ciaństwa, a unosił się zawsze niepowścią- 
gnionym gniewem, gdy wspomniał o Litwie, 
ochrzczonej przez Polskę. W walce rozbój- 
nictwa i pasożytnictwa Krzyżaków ze słu- 
szną i cywilizacyjną sprawą Polski i Litwy 
stał zawsze, wbrew oczywistym dowodom, 
po stronie Krzyżaków, zapewne i dlatego 
że potrzebni mu byli dla złota, którego 
mieli dość dla niego, a którego nigdy syty 
nie był, i dlatego, że byli mu bliżsi raso- 
wo i duchowo. 

Dziwną więc z oddali wieków wydaje 
się ta masowa służba Polaków u tego 
śmiertelnego wroga Polski, a jednak chlu- 
bnie świadczy ona o dojrzałości, o rozu- 
mie i nietylko o szlachetności myślenia ów- 
czesnych pokoleń polskich, ale i o szero- 
kości ich poglądów. Obejmowały one, zgo- 
dnie z zasadami chrześciaństwa, cały owo- 
czesny Świat. 

Polska, włączona do powszechności 
chrześciańskiej, wiernie i głęboko pamiętała 
nietylko o korzyściach, jakie stąd czerpała, 
ale i o obowiązkach swoich wobec tej po- 
wszechności. Dwa obowiązki głównie cią- 
żyły na Polsce, jak i na każdym innym 
członku chrześciaństwa: rozwijać się, bez 
szkody i krzywdy innych, i bronić całości, 
przez obronę każdej zagrożonej jej części. 
Obu tym zasadom wiernie, do końca ży- 
wota politycznego, pozostała Polska wierną. 


* 


— 260 — 


Ta właśnie dwojaka zasada wiodła Po- 
laków na dwór Zygmunta Luksemburczyka. 
Dumą i dążnością jego było otaczać się 
najznakomitszymi rycerzami owoczesnymi. 
Nie brak też ich na jego dworze. Są jego 
dworzanami i przyjaciółmi; towarzyszą mu 
wszędzie; walczą obok niego; uświetniają 
dwór jego, bezprzecznie jeden z najznako- 
mitszych w Europie ówczesnej. Lubił Zy- 
gmunt otaczać się i Polakami, dla ich dziel- 
ności rycerskiej i dla tych dalszych celów, 
jakie chciał przez przyjaźń z możnymi pa- 
nami Polski osiągnąć ; szczególniej, gdy 
chodziło o ochronę zdradzieckiego Zakonu 
Krzyżackiego. 

Polacy zaś jeździli do niego, ponieważ 
świeciła im potrójna nadzieja. 

Najpierw nie mieli nigdzie takiej spo- 
sobności odbycia dobrej szkoły rycerskiej, 
jak na dworze Zygmunta ; kwiat europej- 
skiego rycerstwa, jak już rzekliśmy, skupiał 
się na dworze węgierskim; w zetknięciu 
z nim »polerowali się« Polacy, prześcigając 
swych nauczycieli w wyćwiczeniu rycerskim, 
bijąc ich olbrzymią siłą fizyczną i wytrwa- 
łością na trudy. 

Dalej, służyć chcieli sprawie chrze- 
Ściaństwa, t. j. sprawie przedewszystkiem 
kultury chrześciańskiej, zagrażanej przez 
mahometaństwo. Stali zaś za »honor i inte- 
res chrześciaństwa« zarówno dla osobistego 
głębokiego uczucia chrześciańskiego i my- 
Śli, troszczącej się o los całej społeczności 
chrześciańskiej, jak i dla odparcia niecnych 
zarzutów Krzyżaków, że Polacy, broniący 
przeciw nim Litwy, są wrogami chrze- 
ściaństwa. Ich obecność w szeregach ry- 
cerskich całej chrześciańskiej Europy, ich 
nieżałowanie krwi własnej w walkach z pół- 
księżycem —  dowodnie obalało wszelkie 
oszczerstwa niemieckie. 


I nakoniec chcieli służyć Ojczyźnie. 

I obecnie zachód europejski ma bar- 
dzo niedokładne wyobrażenie o nas; mimo 
tylu uniwersytetów i szkół, przeciętny Eu- 
ropejczyk z zachodu nie wie, czy Polska 
leży w Azyi czy pod Konstantynopolem. 
Jakżeż się dziać musiało pięć wieków temu 
z dzielnymi kawalerami, którzy nie fi- 
lozofować, ale bić się jechali z »pogaństwem 
polskiem «. 

Krzyżacy rozumieli dobrze, że do zwy- 
cięstwa nad Polakami dopomoże im jedy- 
nie pomoc materyalna całej Europy. Trzeba 
więc było zdobyć sobie przychylność. kra- 
jów zachodnich ; przedstawiali się więc, jako 
szerzyciele kultury chrześciańskiej, jako 


przednia straż Europy, i żądali w imię 
swych rzekomych zasług, pomocy przeciw 
Litwie i Żmudzi, i przeciw Polakom, któ- 
rzy razem wszyscy byli przedstawiani, jako 
poganie i wrodzy Zachodu kultury chrze- 
ściańskiej. 

I pomoc tę otrzymywali stale. Zarówno 
w pieniądzach, jak w ludziach ; najdzielniej- 
sze rycerstwo zachodnie śpieszyło pod znaki 
krzyżackie, aby poprzeć sprawę Chrystusa 
przeciw Polakom i Litwie. Uchodziło za 
wielki zaszczyt otrzymać pas rycerski i 
ostrogi z rąk Krzyżaków w tych walkach 
z »Saracenami wschodu». 


Otóż, na dworze Zygmunta spotykali 
się najdzielniejsi z tych sprzymierzeńców 
krzyżackich z Polakami. Ujęci kulturą 
towarzyską i dzielnością rycerską Polaków, 
dowiadywali się o istotnym stanie rzeczy, 
który możnaby wyrazić słowami Marcina 
V, że »Polska godny członek walczącego 
Kościoła «. 


Po powrocie ich do ojczyzny, otwie: 
rały się oczy innych na sprawy polsko— 
krzyżackie; wychodziły na jaw kłamstwa 
Zakonu, i powoli Zakon zostawiony był 
sam sobie. Dzielności polskiej nie sprostał 
wówczas i upadł. 


Rozumieli ówcześni Polacy, że Krzyża- 
ków nie pobije się, jeśli się ich nie zwycięży 
w opinji zachodniej Europy ; Śpieszyli więc 
aby zetknąć się z Zachodem i dać mu isto- 
tne pojęcie o stosunkach polskich. Dlatego 
tylu ich było na dworze Zygmunta, i ta- 
kich znakomitych. 


Więc, przebywali na dworze węgier- 
skim: Ścibor ze Ściborzyc, wojewoda sie- 
dmiogrodzki, jedyny, . który się zwęgrzył 
i stał się wrogiem Polaków; był Tomasz 
Kalski; był Wojeiech Nałęcz - Malski; był 
Dobiesław Puchała z Węgrów, Wieniawita ; 
Janusz Grzymała  Brzozogłowy ; Jakób 
Habdank z Góry; Jan Farurej z Garbowa 
Sulimczyk, i obok innych — w tej koro- 
nie rycerskiej klejnot czołowy, przesławny 
Zawisza Czarny z Garbowa, Sulimczyk. 


Iv. 


Zawisza było imię, w owe czasy bar- 
dzo pospolite. Czarny było przezwiskiem ; 
jedni mówią, że przezwany tak został dla 
czarnej zbroi, w której występował ; dru- 
dzy podają, że zapewne dla koloru włosów 
lub swej śniadej twarzy. Pochodził z rodzi- 
ny Sulimczyków; gniazdo jego rodzinne 
leżało w krakowskiej dyecezyi, w Garbo- 
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wie, skąd też zwany był równie Zawiszą 
Garbowskim ; ale cała rodzina, sądząc ze 
źródeł historycznych, przybyła najpewniej 
z Sandomierskiego. 

Rodzina Sulimczyków szeroko wów- 
czas była rozgałęziona. Przy unii horodel- 
skiej (1414) przyjęli Sulimczycy do herbu 
swego*) Radziwiłła ; Piotr Włodkowicz, Su- 
limczyk, był Wielkorządcą Podola, z ra- 
mienia króla Jagiełły; Sulimczykiem był 
równie Władysław z Oporowa, podkancle- 
rzy królestwa, później biskup wrocławski. 

Gałąź Sulimczyków Garbowskich nie 
miała do Zawiszy żadnego większego zna- 
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io nim samym mamy na tyle niedostate- 
czne wiadomości, że ta świetna postać o 
której jak najwięcej pragnęlibyśmy się do- 
wiedzieć, pozostaje jakby przesłoniętą. Roz- 
dzierają mgłę wieków skąpe wzmianki kro- 
nikarskie, opisujące niektóre czyny Zawi- 
szy, zdarzenia i postępki, które rzucają 
nagłe a przepiękne światło na tego wiel- 
kiego rycerza i »przewybornego«, jak mó- 
wi Kromer, »niepospolitego«, jak określa 
Bielski, człowieka. 


Nie wiemy, kiedy Zawisza Czarny się 
urodził; nie wiemy, gdzie się urodził. Nie 
znamy jego wczesnej młodości, ani wyda- 
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Z życia I Lw. Obóz roboczy w Ostałowicach. 


czenia w ówczesnem życiu politycznym Pol- 
ski. Wogóle, mało wiemy o rodzinie wiel- 
kiego rycerza. Nie znamy jego rodziców ; 
o braciach wiemy tylko, że miał ich dwóch: 
Jana, z przezwiskiem KFarurej, znakomi- 
tego, słynnego w kraju i zagranicą, gdzie 
stale prawie przebywał, rycerza, i Piotra, 
zwanego Kruczkiem, który, sądząc z da- 
nych historycznych, osiadł na ziemi oj- 
cowskiej. 


Podobnie, jak o rodzinie Zawiszy, tak 


*) Orzeł czarny, w polu żółtem; pod nim 
trzy kamienie, w polu czerwonem. 


rzeń wieku młodzieńczego. Niepospolity 
duch musiał wychować się jednak w do- 
brej atmosferze cnotliwego domu polskiego, 
pod okiem prawej matki, gdy pierwszy 
jego występ, o jakim wiemy z kronikarza, 
świadczy o rozgłosie, jakim się cieszył 
jego niezwykle prawy charakter. 

To pierwsze znane nam wystąpienie 
jego było związane z królową Jadwigą. 
Wielka królowa i chrześcianka, pamiętna 
obowiązków wobec swego narodu, wzięła 
już górę nad kobietą, pragnącą szczęścia 
osobistego. Dla zapewnienia bezpieczeństwa 
Polsce i Litwie przed nawałą Krzyżacko- 
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niemiecką, dla wprowadzenia chrześciań- 
stwa do ostatniego kraju pogańskiego w 
Europie, odrzuciła królowa swoją dziew- 
częcą miłość dla Wilhelma rakuskiego i 
zgodziła się wyjść za mąż za Jagiełłę. 

Ale, jak mówią kronikarze, córa Ewy 
objawiła słuszną ciekawość, jak wygląda 
w rzeczywistości jej mąż przyszły. Niemcy 
bowiem, nie przebierający w środkach, aby 
utrzymać ją przy Wilhelmie rakuskim, z 
którym niemczyzna bez boju posunęłaby 
się zwycięsko nad Wisłę, nie przebierali 
w środkach, aby oczernić Jagiełłę w oczach 
młodziutkiego dziewczęcia. Przedstawiano 
go więc, jako zbrodniarza i mordercę stryja 
Kiejstuta*), a nadewszystko, że jest odpy- 
chającej brzydoty: »kosmaty jak niedź- 
wiedź...« Chcąc wiedzieć prawdę, zawe- 
zwała Jadwiga do siebie dworzanina, któ- 
rego prawdomowność i wierność słowa już 
wówczas (r. 1486) była znaną powszechnie 
i poleciła mu, by wyjechał naprzeciw Ja- 
giełły a, powróciwszy corychlej, opowie- 
dział jej całą prawdę o »poganiniec. 

Powrócił rychło dworzanin ów, Czarny 
Zawisza, z zaspakajającemi wiadomościami: 
»poganin« okazał się pięknym mężczyzną, 
o regularnych rysach, słodkiego wyrazu, 
Średniego wzrostu, dumnej postawy ksią- 
żęcej. 

Po tym pierwszym szczególe z życia 
Zawiszy Czarnego, mamy cały szereg wia- 
domości, świadczących o nieustannej trosce 
Zawiszy o innych. 

Szkołę rycerską przebył na dworze 
Zygmunta. Szlachetnością swego charak- 
teru i ogromnemi zdolnościami musiał się 
wybitnie pośród innych odznaczać, gdy 
rychło już począł doznawać wprost nie- 
zwykłych względów i łask króla Zygmunta. 

Obok wybitnych zdolności rycerskich, 
które wysunęły go na jedno z pierwszych 
miejsc w Europie, odznaczał się Zawisza 
Czarny zdolnościami dyplomatycznemi. Te 
sprawiły, że zabiegając o dobro Ojczyzny, 
pozostawał prawie stale na dworze najgor- 
szego jej wroga. 

Tutaj do przyczyn, powyżej wyłusz- 
czonych, a charakterystycznych dla wszyst- 
kich Polaków, przebywających na dworze 
Zygmunta, należy dodać dwie jeszcze. Je- 


*) Jakim nie był; Kiejstuta zamordował 
w więzieniu rycerz krzyżacki; najpewniej dla 
rzucenia później oszczerstwa na Jagiełłę i dla 
wniesienia między Jagiełłę i Witolda, syna 
Kiejstuta, nienawiści pomocnej Krzyżakom do 
ostatecznego zgnębienia Litwy. 


dna ogólnej natury, polega na tem, że 
nam, obecnie, po upływie pięciu wieków, 
łatwo jest widzieć całą niegodziwość za- 
miarów Zygmunta wobec Polski; trudniej 
było widzieć ją współczesnym Zygmuntowi. 
Niemiec ten wrogi swój stosunek do Polski 
przebiegle i chytrze ukrywał, kłamiąc przy- 
jaźń, gdy zachodziła potrzeba. 

Pozatem, należymy do Narodu, z na- 
tury łatwowiernego ; nie knowamy podstę- 
pów, więc nie chcemy wierzyć w chytrą 
złość drugich; pragniemy pokoju, więc z 
trudem przypisujemy innym, nawet wbrew 
oczywistości, chęć zwalczania nas, tym zaś, 
którzy zawinili wobec nas, chętnie zapomi- 
uamy krzywd. 


I Zawisza wraz z innymi tym szla- 
chetnym cechom Narodu podlegał, a miał 
prócz tego własne powody, skłaniające go 
do dobrego stosunku wobec króla Zyg- 
munta. Był on dworzaninem i rycerzem 
Zygmunta i patrzał nań rycerskiemi ocza- 
mi; cnota jego rycerska kazała mu stać 
wiernie przy nim i bronić go zawsze i 
wszędzie. Był też dla niego tylko jeden 
wyższy obowiązek, wobec króla własnego, 
którego był posłem; wobec Ojczyzny, któ- 
rej był synem, i wobec cnoty chrześciań- 
skiej, której był szczytnym wcieleniem. 

Jako dworzanin i przyjaciel króla 
Zygmunta, wyjednał uwolnienie kilku Po- 
laków, którzy byli dostali się w Węgrzech 
do więzienia. W roku 1403 wpłynął na u- 
wolnienie Jana Rogali Rogality od kilku- 
nastoletniego więzienia. W roku 1408, 
wraz z Domaratem z Kobylan, Janem War- 
szowskim, Zawiszą z Oleśnicy, Skarbkiem 
z Góry, bratem Farurejem i wielu innymi 
Polakami i wraz z rycerstwem zachodnim 
towarzyszył królowi Zygmuntowi do Bośnii, 
gdzie Polacy okazali wielką dzielność ry- 
cerską. 


Ale, gdy w r. 1410 okazało się że 
wojna między Polską a zakonem krzyżac- 
kim jest nieunikniona i gdy z tego powo- 
du między dworem Jagiełły a Zygmunta 
powstały różnice i niechęci, »szlachcicy pol- 
scy, co w Węgrzech mieszkali, jak mówi 
kronikarz: widząc, jak Zygmunt przestawa 
z Krzyżaki, wyszli precz, czując się być 
prawymi Polaki. Przyszli do Polski, gar- 
dząc wołości nadane, dla wrodzonej miło- 
ści Ojczyzny swej, Polski... « 

Na czele tego świetnego rycerstwa, 
gardzącego łaskami i szczodremi obietni- 
cami Zygmunta, który bardzo pragnął od- 
ciągnąć ich od walki z miłemi sobie Krzy- 
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żakami, stał Zawisza Czarny. Przyjęła 
Polska ten »kwiat rycerstwa«, powracający 
do stoczenia rozstrzygającej walki z od- 
wiecznym wrogiem, bardzo radośnie ; a nie 
oni jedni wrócili pod chorągiew ojczystą 
w tym groźnym dla Polski roku. Ze 
wszystkich stron Europy zbiegało się ry- 
cerstwo polskie, odbiegając chętnie przy- 
gód i zaszczytów, »ku tej potrzebie« Oj- 
czyzny, jak to naprz. uczynił »Jarosław 
Grzymalczyk, mąż sławny, który z Hiszpa- 
niej przyjechał a mężnie tam sobie z Sa- 
raceny poczynał...<« 


W wiekopomnej bitwie pod Grunwal- 
dem postawiono Zawiszę na najniebezpie- 
czniejszem, więc i na najbardziej zaszczyt- 
nem miejscu. Stał on bowiem pod chorą- 
gwią ziemi krakowskiej, którą dowodził 
Zyndram z Maszkowie, a z zasług i sła- 
wy rycerskiej szedł w pierwszym szyku. 
Ta to chorągiew ziemi krakowskiej męs- 
twem niesłychanem przechyliła zwycięstwo 
na stronę polską, na wieczne czasy roz- 
sławiając się we wdzięcznej pamięci. 

Brał równie Zawisza udział i w bit- 
wach następnych, a szczególnie odznaczył 
się świetnie w dniu 10 października 1410 
w bitwie pod Koronowem, obok Mikołaja 
Słupowskiego Powały, Sędziwoja z Ostro- 
roga Nałęcza, Piotra z Miedźwiedzia h. 
Starykoń, Gniewosza z Dalewic Strzegoń- 
czyka, Dzika z Kadłubia, Bartłomieja Płom- 
kowskiego h. Pomian i wielu innych. W 
bitwie tej, poległo do ośmiu tysięcy Krzy- 
żaków, prócz rannych i jeńców. Opis jej 
u Bielskiego, w kronice, brzmi niezmiernie 
charakterystycznie. 


»Zaczem się, mówi Bielski: obie woj- 
ska z trzaskiem potkały, i bili się dosyć 
długo i mężnie, jeden drugiemu nie chcąc 
koniecznie nic dać taniej, aż się upraco- 
wali wszyscy i przetoż sobie wytchnąć 
musieli. 

»Zaczem, skoro sobie czoła kęs po- 
tarli i rany pozawięzowali, a drudzy, jako 
powiadają, po jednej do siebie wypili, po- 
tem, jako z nowu, się bili, niechcąc także, 
jako i pierwej, jeden drugiemu ustąpić, 
acz z obu stron już ich było legło barzo 
wiele. 

»Na wtóre tedy, gdy ktoś zawołał, 
zezwolili wszyscy na odpocznienie i, odpo- 
czynąwszy także, jako i pierwej, potrzecie 
się z sobą potkali. 

»Gdzie Jan Borowicki, rzeczony miąż- 
szy, herbu Topór, przebiwszy się przez uf 
niemiecki do chorągwie ich zabił chorąże- 


go, a chorągiew ich wziąwszy, zdrowo z 
nią uszedł do swych, a nie była insza cho- 
rągiew we wszystkiem ich wojsku, jedno 
ta, jako i w naszem także jedna... 
»Zaczem skaził serce Niemcom, tył 
zaraz podali, a naszy je gonili a bili aż 
do nocy... A od tych czasów nie śŚmieli 
długo Krzyżacy z naszymi zwodzić bitwy«. 
(d. c. n.) 


az" 


Gry skautowe. 


|. „Ostatni nabój”. Udział bierze pięć 
do sześciu zastępów. Kozacy trochę liczniejsi 
niż »pomoc i powstańcy«. Partya powstań- 
ców (1 zastęp) została odcięta i otoczona 
przez kozaków w jakimś budynku lub la- 
sku. Brak im amunicyi, lecz dali już znać 
o tem większemu oddziałowi powstańcze- 
mu i ci wysyłają im pomoc. Gra trwa do 
pewnej oznaczonej godziny, kiedy ma być 
wystrzelony ostatni nabój. 

Prawidła : 

1. Kozak, spostrzeżony przez powstań- 
ców w promieniu 4000 metrów od obozu, 
jest ogłoszony przez dowódzcę powstańców 
za »zabitego«. 

2. Kozacy mają być trochę liczniejsi 
niż »pomoce i powstańcy«, są rozrzuceni 
w tyralierkę; powinni atakować powstań- 
ców równocześnie, żeby zająć jak najwię- 
kszą ich ilość. 

ð. »Pomoc« może nadciągać najwyżej 
po dwóch. 

4. »Powstańcy« mogą porozumiewać 
się z »pomocą«, jak chcą, lecz wykradać 
się z wieścią mogą też najwyżej tylko po 
dwóch. 

5. Zwyciężają ci, którzy liczą więcej 
»żywych« w chwili zakończenia gry. 


Il. „Zwiady”, Skauci idą parami na 
zwiady do jakiego folwarku lub dworu; 
oczywiście za pozwoleniem właścicieli. 

Jeden z nich ma narysować plan o- 
bejścia, a drugi wynotować inwentarz i t. 
d. i ułożyć raport. 

Każdy pracuje niezależnie od drugie- 
go i stara się, aby go nie dostrzeżono. 

Drużynowy uważa i zapamiętuje tych, 
których zdołał spostrzedz. (Udział bierze 1 
zastęp lub więcej). 


Ill. „Poznaj z opisu“. Zastępowy opi- 
suje jakąś osobę, nieznaną skautom. Ci 
muszą ją znaleźć i poznać w oznaczonym . 
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czasie i miejscu. Gdy który z nich sądzi, 
że znalazł daną osobę, podchodzi i z ukło- 
nem zapytuje: »Przepraszam, czy pan jest 
panem N. N.?« Jeżeli pan N. N., odpowie 
ztak!«, wówczas skaut wytłumaczywszy się 
jasno i zwięźle z zapytania, nie przestaje 
poszukiwać dalej, ażeby zmylić towarzyszy. 

Skauci powinni być tak od siebie od- 
daleni, żeby się nie słyszeli. 


ZAR 


Wrażenia z Anglii. 
Modlitwa (Rota). 


Godzina 8, wieczór... 

Zmrok zaczął już zapadać... Siedzie- 
liśmy przed namiotami i podziwialiśmy nad- 
chodzący wieczór na tej pięknej, a dla nas 
do niedawna nie znanej i imponującej nam 
ziemi. Widać jeszcze było bielejące płótna 
namiotów i dawał się słyszeć tłumiony gwar 
rozmów. Zbliżała się noc... Łąkę przed 
nami zalewała coraz bardziej mgła... Wtem 
muzyka szkocka dała znać swemi dudami, 
że noc już zapada i należy udać się na 
spoczynek. 

Drużynowy nasz szybko dał sygnał 
zbiórki. Cicho stanęliśmy w rzędzie. »Ba- 
czność ! Kapelusz zdejm !« padły słowa ko- 
mendy. Wszyscy odsłoniliśmy głowy, wznio- 
sły się czoła ku niebu. Zabrzmiała Rota, 
nasza modlitwa, rzewna jak łza a silna jak 
stal; harmonią swoją rozbrzmiała po ca- 
łym obozie. 

Bliżsi i dalsi otoczyli nas kołem ; nie- 
tylko małe pyzate skauciki angielskie, ale 
i starsi instruktorzy i drużynowi, których 
włos posrebrzyła siwizna. 

A przysięga nasza rozlegała się coraz 
silniej, coraz donośniej, coraz to głębiej 
cisnęła się nawet do serc tych zimnych lu- 
dzi, którzy nas otaczali. Stali cicho, bez 
ruchu, ze wzrokiem patrzącym na nas 
z szacunkiem, zasłuchani w moc i powagę 
nuty. 

Staliśmy z odkrytemi głowami, i oto 
jeden po drugim powoli zaczęły opadać 
z głów szerokie kapelusze... 

Cisi, uroczyści, pełni poważania dla 
czczących Boga, Ojca wspólnego, stali ci 
ludzie, poważni, bez różnicy lat; modlili 
się z nami, to pewna. 

Skończyliśmy rotę i staliśmy czas ja- 
kiś, równie cicho, z głębokiem poczuciem 


braterstwa wszystkich ludzi, staliśmy inni, 
niż nasi gospodarze, świadcząc sobą i pie- 
śnią, że nawet na tej obcej, tak wspania- 
łej ziemi jesteśmy i będziemy tylko Po- 
lakami. 


Msza. 


Wielkie wrażenie sprawiła na mnie 
msza niedzielna w Anglii. Pamiętam do- 
skonale: namiot wielki, ławki szkolne po 
bokach; wprost, naprzeciw drzwi, na dru- 
gim końcu namiotu stół niewielki, prosto- 
kątny: improwizowany ołtarz. Przed ołta- 
rzem stał ksiądz, wysmukły, ogorzały, pra- 
wie bronzowy ; rysy stalowe, angielskie; oczy 
niebieskie, łagodnie na nas patrzące, jakby 
w sprzeczności z rysami. Odrazu ujął nas 
swą powierzchownością. 

Gdyśmy weszli zaczął odprawiać mszę. 
Oprócz nas, byli w namiocie jeszcze kato- 
licy Anglicy, Francuzi i Hiszpanie. Gdy 
odwrócił się do nas, podnićsł rękę i prze- 
żegnał nas, zdawał mi się być jednym 
z owych pierwszych chrześcjan rzymskich, 
tak twarz jego rozjaśniła się i promieniała. 
Nasi zaczęli śpiewać pieśni kościelne pol- 
skie, i przy tych pieśniach z nad Wisły 
odprawiał angielski ksiądz mszę. 

I dziwnem mi się jakoś to wydawało. 
Jakto ? angielski ksiądz może odprawiać 
nabożeństwo przy polskich pieśniach * Cóż 
go łączy z nami? I wtedy zrozumiałem, że 
to nie angielski ksiądz odprawiał, ale ksiądz 
katolicki t. j. ksiądz Kościoła pow- 
szechnego; i pojąłem, że łączy nas moe 
wielka, jedna wiara. 

Gdyśmy wyszli z kaplicy przestałem 
się dziwić. Czułem się, jakby bratem tych 
nielicznych katolickich Anglików, Francu- 
zów, Hiszpanów, i zrozumiałem jeszcze, 
w dodatku do myśli w czasie mszy, jak 
to jedna wiara ludzi obcych łączy. 

Alboż nie tak właśnie łączy się po- 
wszechność polska? rozbita na tyle części, 
a przecie jedna !... rozsiana po Świecie całym 
w wichrze niewoli, a przecie jednolita ! 


K. 
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Król elektryczności. 


iE 
Jak wygiąda „gapa“? 


»Tomaszu — rzekł surowo gospodarz 
klasy — z ciebie już nic nie wyrośnie do- 
brego! Zostaniesz na zawsze tumanem«<. 

Pod ciężarem tej hiobowej przepowie- 
dni pochylił uczniak głowę. Rozpłakał się. 
Nie utulił się z żalu nawet po powrocie do 
domu. Ogromne, ciężkie łzy ośmioletniego 
»bębna«, zaniepokoiły jego matkę. Zapy- 
tała go o przyczynę zmartwienia. Kiedy ją 
wyjawił, matka, o- 
brażona w swej du- 
mie macierzyńskiej 
pobiegła do profe- 
sora i w oburzeniu 


zawołała:  »Panie ! 
Mój syn nie jest by- 
najmniej głupszym 
od Pana! Od dziś 


będzie się kształcił 
pod moim  kierun- 
kiem i obejdzie się 
bez pańskich lekcyi! « 

Scena ta wyda- 
rzyła się około roku 
1855-go w małem 
miasteczku Port- 
Hudson (Stan Mi- 
chigan), dokąd Tho- 
mas Alva Edison, 
urodzony 11 lutego 
1847 r. w Milan, 
wiosce w Stanie O- 
hio, przybył z swoją 
rodziną. W Port- 
Hudson starcy pa- 
miętają dziś jeszcze 
rodzinę Edison. Oj- 
ciec był niezbyt obrotnym w interesach, 
jednak ceniono go dla jego »humorue«; 
matka pochodziła, jak mąż z Kanady, gdzie 
była nauczycielką ; syn był chłopcem ory- 
ginalnym, skrytym i roztargnionym. 

O jego zdolnościach naukowych matka 
cuda wszystkim opowiadała, lecz we wsi 
nazywano go powszechnie »gapą«. Widzia- 
no go włóczącego się bezustannie wśród 
warsztatów okrętowych lub w porcie, za- 
pytującego robotników o mnóstwo rzeczy, 
o ich pracę, narzędzia do niej: »A do cze- 
go to służy? a jak to się rozbiera ?« i tak 
dalej w nieskończoność. 


»(o za gapa! Leń skończony !« mó- 
wiono, jak profesor, nie uwzględniając, że 


Tomasz Alva Edison. 


owa ciekawość dziecięca i naiwność zdra- 
dzały już wtedy umysł skłonny do rozwa- 
żań i spostrzegawczości. 


II. 
Obiecujący roznosiciel gazet. 


Już bardzo wcześnie (jesteśmy bowiem 
w Ameryce) przemyśliwał mały Tomek nad 
zarobieniem pieniędzy. Widzimy go więc, 
jak mając lat 12 i pół, sprzedaje dzienni- 
ki i drobiazgi w pociągu, łączącym Detroit 
z Port-Hudson. 

Tocząca się wojna w r. 1860 wzmogła 
ciekawość czytelni- 
ków i chętkę nowo- 
ści, powiększyła więc 
pokup gazet do tego 
stopnia, że po upły- 
wie roku, nasz spry- 
ciarz musiał sobie 
przybrać czterech 
pomocników i mógł 
przynieść ukocha- 
nym rodzicom 2000 
dolarów. »To było 
pierwsze moje wiel- 
kie szczęście w ży- 
ciu« — opowiadał on. 

Ten, nad wiek 
szczególny zmysł o- 
brotności , wkrótce 
wzmógł się jeszcze. 
W tym samym po- 
ciągu, gdzie krążył 
jako kupczyk, wsta- 
wił w ciasnym kącie 
wagonu towarowego 
małą ręczną prasę. 

Tam redagował, 
układał i wydawał 
(na 500 egzempla- 
rzy!) gazetkę, wielkości chustki do nosa, 
nazwaną »Weekly Herold« (»Przegląd ty- 
godniowy«), która za 3 grosze dawała po- 
dróżnym najświeższe wiadomości ze wszyst- 
kich przystanków. Treść »numerów« wy- 
pełniały zawiadomienia o urodzinach, ślu- 
bach, zgonach — słowem zbiór wiadomości... 
bez oglądania się na błędy w pisowni. 

Jeden z egzemplarzy »Weckly He- 
rolda« istnieje dziś jeszcze zachowany tros- 
kliwie przez panią Edison. 


III. 


Pierwsze kroki wielkiego wynalazcy. 


Tymczasem mały Tomek przy boku 
swej prasy ustawił jeszcze stos galwaniczny 
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i zajmował się nim gorliwie, składając i 
rozbierając go. Pewnego razu z takim za- 
pałem manipulował wśród druków i kwa- 
sów, że wzniecił pożar w swej wędrownej 
pracowni. 

To stało się przyczyną zwichnięcia 
jego karyery dziennikarskiej, albowiem 
prowadzący pociąg, rozgniewany, chwycił 
zwolennika elektryczności za kark i wy- 
rzucił go na pierwszym przystanku, razem 
z prasą, stosem galwanicznym i redaktor- 
skiemi aspiracyami. 

Kiedy pociąg oddalił się, strapiony 
Tomek począł rozmyślać, podobnie jak owa 
Peretta z bajki Lafontaina p. t. »Mleczar- 
ka i dzbanek na mleko«, że oto los jego 
został całkiem rozbity. W rozpaczliwe roz- 
ważania wdarł się nagle przeraźliwy gwizd 
nadjeżdżającej skądś lokomotywy. Tomek 
odruchowo podniósł głowę. W tem oczy 
jego napotkały przerażający widok. 

Oto na szynach bawiło się małe dzie- 
cko, nieprzeczuwając, że grozi mu niebez- 
pieczeństwo ze strony pociągu, który je za 
chwilę miał zmiażdżyć. Bez namysłu sko- 
czył Tomek jednym susem na szyny, por- 
wał dziecko i uniósł, ratując je od niechy- 
bnej śmierci. 

Kiedy za chwilę przerażony i uszczę- 
śliwiony ojciec dziecka — telegrafista — 
zapytał go, czem mu może okazać swą 
wdzięczność, Edison odparł: »Bardzo ła- 
two. Ponieważ zna się Pan na telegrafo- 
waniu proszę mi dać kilka lekcyic. 


IV. 
„Nie jesteśmy w sztubie“. 


Po upływie dwóch miesięcy, Edison 
umiał już tyle, co jego nauczyciel. Wtedy 
udał się pewnego poranku do urzędu tele- 
graficznego w Memfis, w celu wystarania 
się o posadę. Tam urzędnicy rozśmieszeni 
jego wyglądem wieśniaczym, pod nieobe- 
cność naczelnika, szydzili z niego. Kiedy 
jednak chłopiec nalegał, wskazano mu śmie- 
jąc się, stół z aparatem. 


Aparat należał do linii Saint-Louis i 
uchodził za najuciążliwszy ze wszystkich, 
ponieważ łącznik umieszczony na drugim 
końcu drutu posiadał wedle powszechnej 
opinii, dyabelską szybkość. 

Zaledwie Edison usiadł, wezwano go 
z Saint-Louis. W tej chwili odpowiedział, 
i Saint-Louis rozpoczęło długą depeszę, 
która szła w szalonem tempie. Edison u- 
sadowił się wygodnie, połknął przeżuwany 


kawałek żywicy, ujął za pióro, obejrzał je 
z drobiazgową dokładnością i wreszcie za- 
brał się do pisania, z opóźnieniem 50 słów. 

Podczas tego, Saint-Louis nieprzer- 
wanie z jednakową szybkością depeszowało 
tak, że aparat drżał i turkotał, jak maszy- 
na do szycia. 

Wszyscy urzędnicy opuścili swoje 
miejsca, otoczyli kołem młodego debiutan- 
ta, aby widzieć zbliska, co też on pocznie 
z tym »cyklonem« elektrycznym. Oto co 
ujrzeli. 

Przybysz zważał na słowo po słowie, 
przepisywał, starannie wykańczał depeszę, 
z ścisłością opatrując wyrazy w kreski 
przy »t« i kropki nad »i«, jakby ta ko- 
pia miała iść do druku. 

I kiedy Saint-Louis zmęczone już zwol- 
niło w rozpędzie, Edison, rozpoczynające z 
kolei potok słów, takie rzucił zdanie: » Cóż 
u licha! Pośpieszcie się trochę! Nie je- 
steśmy przecież w sztubiec. 


z 


Urzędowe. 


I. — 1. Związkowe Naczelnictwo skau- 
towe niniejszym podaje do wiadomości 
władz drużyn skautowych, że są do naby- 
cia w Komisyi dostaw (po 20 hal.) legi- 
tymacye skautowe. 

2. Każdy skaut ma posiadać tę urzę- 
dową, w sposób właściwy wypełnioną i przez 
władze skautowe potwierdzoną, legitymacyę. 

3. Nabywać legitymacye mogą jedynie 
drużynowi, za odpowiedniem wylegitymo- 
waniem się na miejscu lub za potwierdze- 
niem sekretaryatu Zw. N. Sk. 

4. Legitymacye powyższe są jedynie 
dla drużyn męskich. Legitymacye dla dru- 
żyn żeńskich wyjdą wkrótce, o czem na- 
stąpi w drodze służbowej zawiadomienie. 

II. Związkowe Naczelnictwo Skautowe 
otrzymało od uczestników zebrania polsko- 
węgierskiego w Eperjes (Węgry) pismo z 
pozdrowieniami. Zw. N. Sk. dziękuje ni- 
niejszym za pamięć. 
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Lo skaut wiedzieć powinien. 


Charakter a obuwie. Powstała nowa 
„umiejętność“: „skarpologia", coby z polska 
po grecku znaczyło: „butologia”, a po polsku 
„z buta umnictwo'. 


. . Przytaczamy zasady tej nowej nauki, 
nie wątpiąc, że się wśród skautów rozszerzą, 
bo na postojach I w obozie, wolne chwile 
mogą poświęcać nie tylko jak dotąd — sobie 
przyrodzie i jedzeniu, ale i butom. 

Chcesz się dowiedzieć, co masz wiedzieć 
o sobie i o bliźnich sądzić, przyjrzyj się bu- 
tom i porównaj z rysunkami. 

Rys. I-szy: Podeszwa i obcas je- 


dnako zdarte. To oznacza (sprawdzanie 
podanych informacyi to teź cnota skautowa), 


że ludzie, kierujący się takimi zasadami 
„Zdzierania”, są energiczni, zrównoważeni, 
jak się to mówi: „zdrowy duch w zdrowem 
ciele!“ Tak „żdzierają* ludzie wytężonej, ce- 
lowej pracy; pewni, roztropni robotnicy — 
porządni gospodarze wiejscy ; wszyscy, przy- 
kładnie spełniający swe obowiązki wobec 
innych. 


Rys. 2-gi. Podeszwa zdarta od 
zewnątrz. Tak „ździera“ człowiek niepo- 
spolity przeważnie; wynalażczy ; stanowczy; 
zdolny do nagłych, nieobliczalnych wnio- 
skowań. 


Rys. 3-ci. Podeszwa zdarta od 
wewnątrz. Pan i władca jej był człowie- 
kiem fizycznie słabym, skłonnym do rozmy- 
ślań; pogrążony w swe myśli — człowiek o 
takiej podeszwie zapomina o świecie bożym 
i nic nie widzi dokoła. 

Skauci i skautki, którzy takie podeszwy 
u siebie zauważą, powinni się nauczyć drzeć 
buty, jak na rys. 2-gim, albo jeszcze lepiej — 
niech się nauczą nie drzeć butów wcale! 


Rys. 4-ty. Dziura podłużnego 
kształtu, z przodu podeszwy, pod 
wielkim palcem. Ta dziura wskazuje na 
to, że jej „fabrykant“ jest człowiekiem sta- 
nowczym, z jasną myślą i mocną wolą. Czło- 
wiek o takiej dziurze na podeszwie, wie, co 
mówi i czego chce! O skauci i skautki! Choć 
darcie butów. kosztuje, zaklinam was, abyście 
tak darli buty, jak na rys. 4-tym. 


Rys. 5-ty. Zdarty środek stopy 
i tylna część obcasa. Butologia o tem 
tak mówi: ludzie, odpowiadający rys. 5:temu, 
są obdarzeni charakterem pełnym miękkości 
i ustępstwa; umysł ich podlega wszelakim 
wpływom; jest „wpływowym“, jak o tem 
powszechnie się wyrażają, wbrew wszelkiej 
logice języka*). Tacy ludzie mają zmysł fi- 
lozofii praktycznej Epikteta, bo idą przez 
życie, z uśmiechem patrząc na swój los; nie 
szkodzą nikomu. 

Rys. 6-ty. Podeszwa zdarta na 
końcu palcy, a obcas od zewnątrz. 
Tak „drą* obuwie ludzie, marzący o życiu 
lub mu niedowierzający. Są to zazwyczaj lu- 
dzie pracowici, spełniający obowiązki; ale 
zarazem ludzie, którym wystarcza byt z 
dnia na dzień, bez myśli większej, ogarnia- 
jącej całe życie. 


Wyroby drzewne. Grabina służy do 
wyrabiania cepów; tymczasem młócimy nie- 
mi zboże. Wyrabia się z niej kopyta szew- 
skie, narzędzia stolarskie, ciesielskie, koło- 
dziejskie. Jedno z najtrwalszych drzew; we 
wilgoci łatwo butwieje. 


Buk — drzewo twarde; używa się do 
robót stolarskich przy budowie domów i do 
kołodziejstwa. W wilgoci butwieje. 


Osina — używana mało; na rzeczy 
drobniejsze. | 


Olszyna — lubi ją robactwo drzewne; 
źle zachowuje się, jako słup w ziemi; na wo- 
dẹ wytrzymała. Na powietrzu bleknie; bej- 
cowanie nic tu nie pomaga. 

Topolina — miękka, ale trwała; uży- 
wana bywa na kuchenne szafy i sprzęty. 
Doskonała na ogrodzenia, płoty i t. p.; robak 
się jej nie chwyta. 

Modrzew — dawniej świetne drzewo 
budulcowe w Polsce; dzisiaj zanika. 

Szakłak czyli Wisłówka — ojczy- 
zna jego nad Wisłą; najpiękniejsze to i pa- 
chnące drzewo; zwłaszcza grubopniste — po- 
szukiwane; robią z niego cacka stolarskie, 
jak pudełka do biżuteryi; zawsze pachną. 


Gruszka dzika — zastępuje (po bej- 
cowaniu) palisandrowe i hebanowe drzewo. 
Kobi się zeń pianina, fortepiany i t. p. dro- 
gie i delikatne sprzęty. Tak zwane palisan- 
drowe albo hebanowe wyroby, są to prze- 
ważnie gruszkowe (lub z dębiny) wyroby, 
na których, za pomocą maszyn odciśnięto 
palisandrowe lub hebanowe cienie. 

Jodła — mało u nas rozpowszechnio- 
na; bez szczególnych zalet. Lubią ją poety- 
czne natury. 


*) Wpływowy — oznacza człowieka, 
wywierającego wpływ na innych, nie zaś pod- 
legającego wpływom. 
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Akacya — mocna i nie łupie się; gdy- 
by była obfitsza, byłaby dobra na meble; 
można z niej robić trzonki do młotów it.p. 

Kasztan — gdyby był używany, byłby 
dobrem drzewem na meble. 


Lipa — słynna i ukochana w Polsce; 
gdzieindziej rzadka. Niezbyt twarde na drze- 
wo, a jednak trwałe; używa się więc jej do 
rzeźby. Opiera się wiekom i nie podlega ro- 
bactwu. Z kory lipowej, tęgiej i grubej, wy- 
rabiać można różne drobniejsze przedmioty 
do codziennego użytku. Kiedyś robiono z 


niej chodaki. 
pc js | 


Los powstańca. 


Odezwa nasza w sprawie powstańca 
w Tarnopolu nie przeszła bez echa. Dotąd 
jednak odezwał się tylko Lwów. 

Dwie drużyny złożyły dotąd zebrane 
skromne datki; pojedynczy skaut zaś z 
trzeciej drużyny zbierał wśród szkolnej 
młodzieży. Jedna męska, jedna żeńska dru- 
żyna i ów skaut — zebrali mniej więcej 
tyle na poczekaniu, ile cały Tarnopol, t.j. 
koło 8 koron. 

W kraju jest około 150 drużyn — męs- 
kich i żeńskich. Gdyby każda przeciętnie 
licząc, przysłała koronę, byłoby co posłać. 
Byłby to zasiłek. Czy zubożyłaby się or- 
ganizacya ? 

Gdzież się podział Kraków, Stanisła- 
wów, Tarnów, Sambor, Lwów pozostały 
i wszystkie inne drużyny * Na sprawozda- 
nie z Tarnopola ciągle oczekujemy niecier- 
pliwie. 

Wyprowadzamy z tego milczenia wnio- 
sek, że skauci nie czytają swego pisma, 
bo nie chcemy przypuszczać, że ich ta 
sprawa nic nie obeszła. Czas też mieli. 

Niedola nie czeka, a gdy serce bije, 
to działalność szybka ; środki porozumienia 
ułatwione, ale i przed 800-tu laty na upar- 
tego we dwa tygodnie można by dobić z 
wieścią do Lwowa, z tych miejsc zaboru 
austrjackiego, dokąd »Skaut« sięga. 

Wspomniana męska lwowska drużyna 
dalej zbiera wkładki, zaś drużyna żeńska 
obłożyła się podatkiem stałym (2 korony). 
Drużyna ta zwraca się za pośrednictwem 
naszem do wszystkich drużyn, aby rocznie 
stałym podatkiem, choćby minimalnym się 
obłożyły na rzecz L. Ulrycha. 

Czekamy dalej. 


Ignacy Kozielewski. 


Z życia skautów. 


»Cóż to za stosy bibuły?« — zawołał 
długi »zwierzopis-okularnik«, wchodząc do 
Redakcyi. 

»Myślisz może, że to karty wizytowe 
świstaków, którzy ci wytaczają sprawy ho- 
norowe za przezwanie ich w niegodziwy spo- 
sób świszczami w ostatnim numerze *« odparł 
Redaktor od życia skautów. 

»Nie gadaj!« odrzekł redaktor od ogo- 
niastych swojskich, i chciał się rozgniewać 
siarczyście, ale sobie przypomniał ósmy 
punkt prawa, i złożył usta, by zagwizdać, 
ale na szczęście rozejrzał się jeszcze dość w 
czas i ujrzał dha Patrona i sekretarkę od 
Naczelnictwa Żeńskiego. 

Stanął na baczność, i zarazem mruknął 
do siebie: »Skaut szczególnie uprzejmy dla 
kobietc. 

»Spocznij!e zawołał dh Patron, a »re- 
daktor od życia« ciągnął z melancholijną do- 
brocią: »Uspokój się! to tylko „reorgani- 
zacya' biurka Naczelnictwa, a ja tu szpe- 
ram, może co do mego bigosu wynajdę!...« 

»Qo to za bigos?« odparł ponuro po- 
grzebiony przez świstaki, i dodał lekceważą- 
co: »bigos redaktorski z bibuły !« 

Pewnie! taki »działacz od bydląt: zaraz 
by bigos z niedźwiedzich łap i cąbrów sar- 
nich sporządzał!.. skromny redaktor robi 
„bigos z zycia skautów*. 

»O skautożerco! jakżeż to się robi?« 

Nie łatwo, ale i nie trudno! bierze się 
naprz. coś tęższego za podstawowy »mate- 
ryał«. Przysłało ci naprz. jedno zacne miasto 
taką historye: 

»Było to 16 listopada, w dzień uroczys- 
tości poświęcenia nowego gmachu »Sokoła«. 
Jeszcze mgły poranne otulały śpiące miaste- 
czko, gdy 40 skautów stało gotowych do wy- 
marszu. Rozdzieleni na dwa plutony, ruszyli 
jedni do Chmielowa w celu połączenia się z 
„armia“ południowa; drudzy — z »armią« 
północną, do Machowa. 


»Rozesłani cykliści wkrótce donieśli 
»północnym:«, o zbliżaniu się przeciwnika, od 
strony południowo-zachodniej. Rowery oka- 
zały się jednak nieużyteczne, kiedy nie- 
przyjaciel zwrócił się ku nam przez pola i 
mokre łąki. Tutaj musiały rozwinąć swą 
działalność piesze patrole wywiadowcze. Szyb- 
kie i dokładne raporty, przesyłane przez 
zwiadowców o poruszeniach przeciwników, 
umożliwiły »armii« północnej zajęcie odpo- 
wiedniego stanowiska i zniesienie nieprzy- 
jaciela. O godzinie 10-tej powróciliśmy złą- 
czeni do Tarnobrzega. 

»Do dobrego jednak wywiązania się z 0- 
bowiązków, jakie na nas spoczywały w cza- 
sie ćwiczeń, przyczyniły się nietylko ówi- 
czenia teoretyczne i krótkie polowe, ale 
także kilkudniowe wycieczki, przyzwyczaja- 
jące nasze mięśnie, do znoszenia trudów 
większego marszu. 

»Najdłuższa wycieczka, jaką urządziliś- 
my w ostatnich miesiącach, była trzydniowa 
wycieczka do Kolbuszowej, odległej« i t. d., 
jak wszystkie takie opisy. 

Niech tutaj wolno będzie męczennikowi 
od życia skautów słów kilka rzec do braoi- 
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korespondentów: »Na miłość braterską, za- 
klinam! nie piszcie, że idąc na wycieczkę, 
szliście na nogach (co innego, gdybyście u- 
dali się na głowach lub rękach, ale w takim 
razie opiszcie system takiego chodzenia, 
dla nauki braci-skautów !); nie piszcie, że pi- 
liście herbatę z cukrem i chlebem (co innego 
gdybyście upiekli i spożywali ślimaki lub 
SZOZUTY, ale w takim razie opiszcie polowa- 
nie i pieczenie, a także, jaki smak — dla na- 
uki braci skautów) i nie piszcie równie, że 
najpierw szliście, potem jedliście albo od- 
wrotnie, (chyba, żeście jedli kamienie, po- 
dajcie gatunek odrazu!) lub żeście spali i 
jedli jednocześnie, (bo to byłoby bardzo pou- 
czające!); nie piszcie, na Boga! że idąc do 
miejsca X. X. szliście dotąd aż nie doszliś - 
cie (co innego, gdybyście idąc na północ do 
obozu X. X. zaszli do obozu Z. Z. na połu- 
dniu, lub gdybyście szli po powietrzu, razem 
z wróblami); nie piszcie, że mijaliście drzewa, 


Bracia-korespondenci! Wiedzcie (to ta- 
jemnica organizacyjna! nie zdradźcie jej !), 
że dotąd — pięciu »redaktorów od życia«, 
skończyło, po przeczytaniu tylko po jednej 
korespondencyi z każdej drużyny — na o- 
gólnym roztroju władz duchowych i umy- 
słowych, a jeden podległ tak dziwnym prze- 
mianom (był to bardzo przemyślny i dowci- 
pny skaut), że mógł z powodzeniem starać 
się o korespondowanie z którejkolwiek dru- 
żyny skautowej! 

Bracia-skauci! To okrzyk samoobrony 
siódmego z rzędu redaktora od waszego Ży- 
cia! Pomyślcie, jakie męki znoszę, i z uśmie- 
chem na ustach zasypcie mnie doskonałemi 
wiadomościami! sypcie tak, żeby c. k. poczta 
musiała specyalny oddział. przeznaczyć dla 
obsłużenia redakcyi! Sypcie tak, abym co- 
dzień tonał w powodzi listów, aby codzień 
się piętrzyły nademną, po sufit, po Gerlach, 
po Ararat, po Titikakę! 


[4 


Z życia V Lw.: „Gawęda“. 


fury, gęsi; że szliście po błocie, gdy przed- 
tem padał deszcz; że woda mokra; że ubrań 
nie suszy się przez wrzucenie do ognia (0 
ile nie są z salamander); że cukier się roz- 
puszcza; że gdy zajdzie słońce, to zazwyczaj 
(jakie to dziwne!) zapada noc; że pies szcze- 
ka, a skant ma mieć olej w głowie! Na 
Boga, nie piszcie o tem! 

Ale, mówiąc o ćwiczeniach, opisujcie, jak 
je technicznie przeprowadzono; rysujcie 
szkice i plany; opisujcie »sposoby«, jakich 
zażywaja skautowie. 

Mówiąc o obozie, podajcie nowe sposo- 
by gotowania, rozpalania, jedzenia; nowe 
gatunki »spyży«; przytaczajcie dowcipy 
skautowe tak, jak były powiedziane; opo 
wiadajcie morowe harcerskie przygody, 
które chwałą okryją waszą drużynę i zgoła 
piszcie tak, żebyśmy się uczyli i śmiali! że- 
byśmy podziwiali rozum, rozsądek, humor, 
dowcip, przemyślność skautową ! 


»Wołasz jak świstak w górach, po wy- 
ciągnięciu z nory, a wywracasz koziołki, jak 
logika lisa, gdy się stara o order gospo- 
darskich zasług, po wyduszeniu kurnika !«— 
odrzekł gryzoniopisarz — ale co ci to pomo- 
że? lepiej powiedz, jaki masz bigos«. 

»Dam jeszcze o Tarnogrodzie! 

»Piszą oto o przeglądzie drużyny, do- 
konanym przez delegata Naczelnictwa, o swo- 
jej izbie, pięknie urządzonej i przyozdobio- 
nej, w której najmilsze chwile spędzają; 
w końcu o zbiórce, zarządzonej rozkazem 
alarmowym w dzień rocznicy styczniowej. 

»W dzień? Nasza zbiórka lepsza była, 
bo w noc styczniową« odezwał się tu pi- 
sarz Komendy Związkowej Stałych Drużyn 
Sokolich. 

»W noc ciemną, bez gwiazd, gdy tylko 
śniegu blask oświecał drogę, Śniegu, co 
skrzypiał pod nogami... przemarsz na „prze- 
łaj w las.. biwak wszystkich organizacyi 
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wojskowych przy ogniskach, przy śpiewach 
o doli żołnierza; przy Rocie, mocno w noc 
mroźną płynącej... wspomnienia na całe życiec. 

»Oho! wojsko poetyzuje! czuwaj, czu- 
waj!« ucieszył się przedstawiciel »cywilnego« 
Sokoła. 

»No, dobrze, ale co z bigosem«, zepsuł 
nagle nastrój prozaiczny »psiarz«. 

»Widzisz, doda się teraz „drużynę 
dzieci“. Słuchaj! 

»Dobry przykład cuda działa. 

»Pięć skautek w domu (dzieje się we 
Lwowie) chodzą na wycieczki, pogadanki i 
różne ćwiczenia skautowe. Najmłodsza oś- 
mioletni „biszkopcik* zazdrości starszym. 

»Boże! żeby to mieć 13 lat i módz na- 
leżeć do skautu. Czekać 5 lat?... Nie, to tro- 
szkę za długo. Cóż robić... 


»Założyło więc »bobos swoją własną 
drużynę, ze swoich koleżanek, dorosłych 
uczenic drugiej klasy normalnej, pewnej pry- 
watnej szkoły. Ogromna ta drużyna liczy 
już 6 ochotniczek. Poważna »drużynowa« 
»wykradłszy« starszym siostrom ostatni nu- 
mer »Skauta« z nowem prawem skautowem, 
w pocie czoła przepisuje je dla każdej swo- 
jej skautki. — Chodzi też biedactwo od jed- 
nej siostry do drugiej, »wyłudzając« od każ- 
dej nauczenie się przynajmniej jednego wę; 
zła skautowego. — Opowiadała kiedyś jednej 
z sióstr w „zaufaniu', jak będąc na wycie- 
czce w parku, »podstępowały « chłopców, swo- 
ich kolegów (chodziło tu pewnie o podcho- 
dzenie — dop. koresp.). Szkoła ta jest koe- 
dukacyjną, ale wyznajemy w sekrecie, 
chłopcy i dziewczynki tworzą dwa przeciwne 
obozy *). 

»Dumne są dziewczynki z tego, że po- 
rzuciwszy laleczki, one pierwsze zabrały się 
do »poważnej pracy społecznej. 

Wiwat, skauciątka! »Podstępujcic« da- 
lej harcerskie cnoty! Wyrosną z was rychło 
morowe skautki, które dzielnością swoją 
zaprzeczą tym wszystkim, co w ruchu wa- 
szym widzą tylko złe rzeczy! Wyrosną z was 
dzielne Polki-obywatelki! nie będą z was 
strojne lalki, klucznice ogłupiałe i ogłupia- 
jące, i złe kucharki! 

»Nie bądź poetyczny !« przerwał żywo- 
topis wilków z niedźwiedzią uprzejmością: 
»Twój bigos bowiem wystygnie, gdy go 
tak często odbiegać będziesz! Zresztą zbyt 
wodnisty !« 

»Ognia mi nie zbraknie w duchu!« od- 
rzekł napadnięty (»O Boże!« westchnął dh 
Patron z litością): »A co do tego, że sądzisz, 
że potrawa mało »tęga«, co robić! zamiast 
tęgich bulionów, jakieś zupki nadsyłają, że 
trudno coś »wygotować«, ale dodajmy coś z 
Trembowli, wzmocni się przysmak. 


Lata: 618; redakcya dla przeprowa- 
dzenia dowodu, gotowa wydobyć metryki; 
zresztą zastrzega, że ta drużyna jeszcze nie 
zorganizowana przy Naczelnictwie; „prosimy 
wszystkie pisma nie powtarzać, bo mi- 
mo metryk nam nie uwierzą i będą głosili, 
»że w skautingu istnieją drużyny koeduka- 
cyjne... och! och!« tymbardziej, że jest 
sprawozdanie »urzędowe« w »bigosie skau- 
towym«. 


Trembowla chorowała na »wojsko«, 
ale się już wyleczyła — i to sama! »Nasza 
drużyna przybrała od pewnego czasu cha- 
rakter żołnierza-maszyny. Treścią naszych 
ćwiczeń były wojskowe musztry, tyralierka, 
walki plutonów (skąd w skautingu plutony, 
niech zostanę redaktorem od kozy, jeśli 
wiem). Niema to wszystko racyi bytu, gdyż 
w razie walki, skauci będą pełnili służbę wy- 
wiadowczą, powinni się więc ćwiczyć w pod- 
chodzeniu, oryentowaniu się na mapie, w te- 
renie.. Z powodu tego charakteru wojsko- 
wego ucierpiało bardzo duchowe życie 
drużyny. Gawędy zupełnie zaniedbano«. 

Sami skauci przyszli wkrótce do prze- 
konania, że źle się dzieje i potrafili dokonać 
poprawy. »Dziś już prawie wszyscy rozu- 
mieją, że skaut nie jest żołnierzem-maszyną, 
ale żołnierzem-obywatelem, harcerzem « (»oby 
wszyscy wojacy tak myśleli!...« wzdycha 
redaktor ideowy). Gawędy odbywają się czę- 
sto, omawiają na nich szczególnie dzieje po- 
rozbiorowe, w dziejach ojców, »szukając na- 
pomnienia dla żyjących«. 

»Oby tak wszystkie drużyny potrafiły 
samodzielnie dojść do należytego pojmowa- 
nia idei skautowej!« mówi redaktor od idei. 

Widzisz bigos prawie gotów, dodałbym 
coś jeszcze z Wadowic. Jest tam taki mło- 
dy specyalista od pisania listów do Naczel- 
nictwa, naprz. o »keksach«, w których cho- 
dzą skauci krakowscy (ciekaw jestem, jak to 
robią i czy te keksy są wyrobu Gurgula, 
czy innego piernikarza); lubi też różne rady 
dawać — widać, że się organizacyą intere- 
suje — ale jeszcze b. młody. Jednak o jego 
liścikach nieco później. 

»Dzisiaj czas kończyć, jeszcze redak- 
tor naczelny musi bigosu skosztować, »wyi- 
deować« go tu i ówdzie, trochę dosolić, do- 
pieprzyć — i jazda pod prasę. 

»Wyjdą z pod niej »konserwy« na po- 
ciechę szarej braci skautowej, a na zgrozę 
wszystkich poważnych ideowców. Oby w na- 
tchnieniu zgrozy co napisali!« Ale żywoto- 
pis niedźwiedzi zgasił nadzieję. <Zgroza tak 
ich zatchnie!« przerwał: »że głosu nie będą 
mogli wydać z siebie! pognębią cię jednak 
z twym bigosem, na przechadzkach po »Aka- 
demickiejs, bo więcej miał słuszności 
»Pierwszy«, niż to się widziało wszystkim 
jego przeciwnikom !« A redaktor ideowy ki- 
waniem głowy mówił: »Niestety! niestety !< 


DA 
0d Administracyl. 


Administracya czasopisma „Skaut“, 
jedynie uprawnione przez Związkowe Na- 
czelnictwo Skautowe ciało do załatwiania 
wszelkich spraw „Skauta“ natury finanso- 
wej, niniejszym uroczyście protestuje prze- 
ciw samowoli Redakcyi „Skauta“, która 
niegodnie wyzyskując swą władzę układa- 
nia numeru i majoryzując mniejszość ad- 
ministracyjną, przekroczyła prawa nietylko 
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swoje i nielojalnie postąpiła wobec ogółu 
skautowego, gwałcąc pojęcie obowiązku po- 
szanowania przez drużyny długów zacią- 
gniętych. 

To przedłożenie ogółowi skautowemu 
do przyjęcia rzeczy innej, niż administra- 
cya od czasu powstania długów postano- 
wiła, jest okazaniem niegodziwej woli Re- 
dakcyi wobec ogółu, który niewątpliwie w 
najlepszej wierze zatwierdził z radością i 
z uznaniem ulgę, owo umorzenie długów, 
które Redakcya śmiała, strojąc się w cu- 
dze piórka, na pierwszej stronie ogłosić. 

Administracya pisma nie poprzestanie 
na tym głosie ostrzegawczym, zwróconym 
do ogółu, aby z przenikliwością węża nie 
dał się syrenim odezwom Redakcyi uwo- 
dzić — ale wniesie do najwyższych władz 
organizacyjnych uroczysty protest i żąda- 
nie, aby na przyszłość nikt nie śmiał się 
w jej rachunki wtrącać. 

Administracya jest administracyą! 
Niech o tem wiedzą wszystkie drużyny, 
którym ani grosza z długów nie upuścimy, 
tymbardziej, że wstąpił duch złoty w sze- 
regi skautowe i długi tak są obecnie pła- 
cone, jak nigdy! 

I Redakcya chciałaby nam zepsuć taki 
świetny interes! Jeszcze raz mówimy: 
veto! i prosimy o najrychlejszą spłatę po- 
zostałości! Czuwaj! 

Najszczerzej wam oddany, bo stale o 
was myślący przyjaciel 


Administracya „Skauta“. 
Lwów, dnia 1 kwietnia 1914. 


Nowa serya pocztówek skautowych 


na papierze kredowym 


Dla drużyn skautowych przy odbiorze naj- 
mniej 100 sztuk cena zniżona 3 K. 
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Ku czci Ojców. 


Poznanie prawdy jest napomnieniem dla żyjących! 


1 kwietnia 1830. Bitwa pod wielkim Dę- 
bem. — 2 kwietnia 1794. Doszła do Warszawy 
urzędowa wiadomość o krakowskim powsta- 
niu Kościuszki. Posłowie rosyjski i pruski 
natychmiast ruch ten potępili, a Stanisław 
August ogłosił „Uniwersał* przeciw powsta- 
niu, nakazując imać sprawców i pod sąd sta- 
wiać. — 3 kwietnia 1790. Odczytano na posie- 
dzeniu sejmowem w Warszawie oświadczenie 
miast polskich i litewskich, że chętnie na po- 
trzeby Ojczyzny uczynioną dawniej ofiarę 
zapłacą i nowemi datkami skarb wesprą. — 
3 kwietnia 1849. Śmierć Juliusza Słowackiego 
w Paryżu. — 4 kwietnia 1794. Bitwa pod Ra- 
cławicami. Słynny atak kosynierów na arma- 
ty, których 12 zabrano Moskalom. — 6 kwie- 
tnia 1361. Założenie Akademii Krakowskiej 
przez Kazimierza Wielkiego. — 6 kwietnia 1870. 
Ks. Stanisław Piotrowicz, dziekan wileński, 
ksiądz wielkiego ducha i nieustraszonej od- 
wagi, spalił publicznie na ambonie ukaz car- 
ski, zaprowadzający zmianę ksiąg liturgicz- 
nych i wprowadzający język moskiewski do 
kościoła. Bohaterski ks. Piotrowicz został ze- 
słany na daleką północ carstwa do Koły, ale 
jego postępek tak wielki wpływ wywarł na 
duchowieństwo i wiernych, że rząd odstąpił 
od swego zamiaru. — 8 kwietnia 1861. Krwa- 
wej pamięci dzień dla Warszawy i Polski. 
Moskale, chcąc powstrzymać od manifestacyi 
lud warszawski, urządzili dnia tego rzeź bez- 
bronnych; padło około 200 zabitych, a ranio- 
nych było do 400. Zaszczytną komendę woj- 
ska miał generał Chrulew. — 8 kwietnia 1873. 
Wprowadzenie języka rosyjskiego do sądo- 
wnictwa. — 9 kwietnia 1241. Bitwa pod Ligni- 
cą, zawracająca Tatarów od Europy środko- 
wej; grób rycerstwa polskiego. — 10 kwie- 
tnia 1831. Bitwa pod Iganiami. Moskale stra- 
cili 5000 żołnierzy, trzy działa, chorągiew i 
kilka tysięcy broni. — Il kwietnia 1818. Prze- 
wiezienie zwłok Kościuszki do Krakowa. — 
14 kwietnia 1818. Otwarcie Biblioteki publicz- 


nej w Warszawie. — 15 kwietnia 1454. Przy- 
jęcie prośby Prus i Pomorza o wcielenie do 
Polski. — 15 kwietnia 1861. Pierwsze zebranie 


pierwszego Sejmu Galicyjskiego. 


Treść: 


Umorzenie długów. — Przykazania. — Drużyna „Dobrej Służby“. — Zawisza Czarny 


z Garbowa. — Gry skautowe. — Wrażenia z Anglii. — Król elektryczności. — Urzę- 
dowe. — Co skaut wiedzieć powinien. — Ignacy Kozielewski: Los powstańca. — Z ży- 
cia skautów. — Od Administracyi. — Ku czci Ojców. — Ogłoszenia. 
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Cennik sprzedaży przedmiotów skantowych: 


kapelusz męski . . . . . . . . . 3K80 h 
ZeDSEN WI. r EEF F. dy — 5 
koszula mundurowa . . . . . . . 5-4 BO, 
koszulki ćwiczebne po 1:—, 1'20 i 1 „30, 
switery męskie 12*— i . . . .. . 13, — ,, 
h żeńskie (żakiety) . „ SEQESzBORY 
pasek dla skautów 2:60, lepszy . SĘ: CCA 
sukno skautowe męskie lam «©. +0400-3 
R żeńskie lm .. 4,50, 
kaane (sztylpy) skautowe . . . 3,50, 
szale włóczkowe . . . . . . . . . y= 
plecakiępowó MP yT oaz 10.00 22 8y5—= 5 
spodnie Meg az u w. 931 £-5, S 
torby (sumki) nieprzemakalne na 
żywność i drobiazgi . . . . . . — y 
sumka popielata z BA nieprze- 
makalnegośg Sy CE Aa, AADU, 
blaszanka czyni do gotowania) 1 „50 ,, 
buciki sznurowane z gwoździami 22 „ — ,„ 
R ZORE . : „a. 18 „50 ,, 
pasta na obuwie po 20i. . . . . — „40, 
juchtol, flaszka po 50i . . . . . — „80, 
menażka aluminjowa. . . . . ... 548055: 
ochraniacz na menażkę ..... ==, 60-, 
manieska*1 2081 © (p-27%4 34.1 570,. 2 yy — y 
łyżka i widelec aluminjowe . .. 1 „—,, 
noże skautowe . . . . . . . . . . 3 „50 ,, 
chochla (warzęcha) . . . . . . . . = 580% 
kociołek aluminjowy 8-litrowy . . 12 „50,, 
maszynka do gotowania aluminjowa 
(2 naczynia, sitko na herbatę i ma- 
szynka spirytusowa) . . . . . . TEAS RA 
wiaderka na wodę składane z płó- 
tna nieprzemakalnego 8litrowe. 2 ,„—, 
16 2) > 2 2) 0 » 
laska skautowa .. .”.-. «+ » ... 1:20 
łopatka saperska. . . . . . . . . By — p 
M5) OJORUOWAPO KWONCZINAOKYEWE 2» — 5 
ochraniacz skórzany . . . . . ... 2%, BO>> 
chorągiewki sygnałowe — czerw.. 1 „40, 
chorągiewki sygnałowe — białe. . 1 „— ,, 
chorągiewki sygnałowe — żółte 157407, 
chorągiewka zastępowego (godło) — „80 ,, 
gwizdki po 40 h,i... . . . ... — „5600 ;, 
sznurki do gwizdków . . . . . . — ,„ 20 5, 
kompasy pa N NN. „a. » . 2 „50 ,, 
latarki składane . . . . . . . . . ZAS LUBA 
nalepki skautowe 2-barwne 80 szt. 2 ,„ 60 ,, 
1-barwne 80 szt. 1 „2380 ,, 
opaski na kapelusze nieprzyjaciel- 
skie (czerwone) . . . . . . . . =a aN 
opaski Czerwonego krzyża. . . . — „40, 
2 płachty na namiot 1:90 mx 1:90 m 
(na dwie osoby) do łączenia z 6 
kotkami a "A" e a. 238 p — p 
1 płachta namiot. z 3 kołkami . . 12 „ — ; 
pocztówki trójkolorowe Styki: 
»Czuwaj«, 100 sztuk . . . . . . — y 


pocztówki sokole ku uczczeniu ro- 
cznicy powstania 1863—1913 cykl 
czteroobrazowy, mogący być 


rozdzielonym na pojedyncze 
kartki, 100 szt. poczwórnych . . 
pojedyncze 4 kartki . . . . . . . 


50 legitymacyi na papierze płóc. 
50 futeralików na legitymacye . . 
rejestr drużyny wraz z 100 rodo- 
wodami, oprawny w tekę 
rejestr drużyny 8 str. osobno . . 
rodowód sk egzemplarzy . 
5 


książeczka dla zastępowych na ca- 
ły rok, oprawna w ceratę 

karty zaciągu po 50 h i 

mapy wszystkich miejscowości Ga- 
licji w skali 1—75.000 (o ile zapas 
starczy) 

z przesyłką pocztową 

J. Lewakowski: »Karabin Mannli- 
chera«, z tablicą 

Dr. H. A. Mojmir: Ćwiczenia i za- 
bawy skautowe . . . . . . . . 


Dr. Piasecki, Schreiber: »Harce« 
Z. Wyrobek: »Vade mecum« Skau- 
ta, wyd. II potrójnie rozszerzone 
Podręcznik dla pieszych patrolów 
wywiadowczych 
Regulamin musztry piechoty . . . 
Samarytanin w nagłych wypadkach 
przed przybyciem lekarza, opr. 
Sygnały, na trąbkę, bębeni gwizdki 
I iII Rocznik »Skauta« oprawny . 
broszurowany 

Znaki Morsego w obrazach n. w. 
B. Wydląka: Nauka pływania . . 
Polskie skautki. Zarys organiza- 
cyjny 
J.Szenk: Organizowanie wycieczek 
krajoznawczych 
E. Cenar: Gry i zabawy różnych 
narodów. Wyd. II. poprawne, 
illustrowane. Cena zniżona. 
Narty i ich użycie 


R 


Hymn skautów polskich, kwartet OH, 


a capella, do słów M. Konopnie- 
kiej, 20 egzemplarzy w opasce. 
Z. Hartleb: Współczesne karabiny 
piechoty, z 2 tablicami 
Najnowsze mapy Lwowa z oko- 
licą (Umgebungskarte) w skali 
1:75.000 — K 1:10, z przesyłką 
DOCZIOWA « „*..-Jeże i AA +. 
Czechowiczówna— Sikorski: Gry i 
zabawy ruchowe (oprawne) 
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